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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . D eckera i S p ó łk i w  P oznan iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński.

B e r l i n ,  8. Grudnia. — Z wielu stron podano do prokuratora zaska 
rżenia przeciw konstablerom, którzy w dniu wypuszczenia na wolność W al­
et eck a nietylko dopuścili się szkód na prywatnych własnościach, ale jeszcze 
na osobach niewinnych. Dziś jeszcze wiele kobiet choruje pokaleczonych 
przez konstablerów. Co na to rosporządzi p rokura tor ,  niewiadomo. — P re ­
zes policyi Hinckeldej użalał się przed ministrem Manteuflem na prezesa są- 
tłu przysięgłych w sprawie Waldecka, Taddela, źe go zbechtał publicznie 
za natarczywość. Dzienniki berlińskie rozgłaszają, źe radzca tajny Taddel 
będzie zmuszony podać się do dymissyi,  czemu przeczy dziennik berliński 
National-Zeitung. — W  Berlinie wyszło pismo pod ty tu łem : armia pruska 
przez Nitzky. Autor  w niera dowodzi,  źe w armii pruskiej jest 6 5 7  ofice­
rów  sztabowych za wiele, a 3 0 , 0 0 0  żołnierzy niepotrzebnie stoi pod bronią, 
kiedy podczas pokoju wystarcza 8 0 ,0 0 0  żołnierzy dla Pruss bez uszczerbku 
w teraźniejszym systemacie. Z tego oblicza oszczędność wynoszącą 10  mi­
lionów talarów.

F r a n k f u r t  n. M., dn. 4. Grudnia. — Nowy projekt konstytucyi dla 
wolnego miasta Frankfurtu  przyjęło wczoraj zgromadzenie ustawodawcze 
po drugiern i ostatniem odczytaniu 6 8  głosami przeciw 2 9 .  Sprawa ta prze­
chodzi teraz w ręce senatu , który według ustawy z 17. Października r. p. 
powinien teraz rozporządzić głosowanie wszystkich pełnoletnich obywateli 
państwa. W szyscy mocno są ciekawi, jaki dalszy bieg sprawa ta weźmie, 
zwłaszcza, źe z jednej strony do senatu nawet pewna władza państwa ukon­
stytuowana podała petycyą przeciw rozporządzeniu wyborów, z drugiej 
zaś (mianowicie w gazecie O b e r - P o  s t - A m ts  - Z  e i t u n g )  n a p o m k n i ę t o  
o moźebności wmieszania się dyplomatycznego, opierając się na art. 46 .  
akt kongressu wiedeńskiego. W praw dz ie  artykuł ten opiewa, źe niepo­
rozumienia (discussions) we względzie konstytucyi wyłącznie należą pod 
rozstrzygnienie zgromadzenia związkowego. Lecz zachodzi tu przedewszy- 
stkiera pytanie, czy artykuł ten w podanym przypadku może być zastoso­
wanym , a w każdym przypadku nie masz w chwili obecnej zgromadzenia 
związkowego ani żadnego innego organu opatrzonego w pełnomocnictwo 
od całości owego zgromadzenia. Nawet koraissyi tymczasowej, jaka ma 
być ustanow ioną, niesłuży prawo w tym względzie według układu z dnia 
3 0 .  W rześnia . Zresztą co się tyczy komissyi ow ej,  nie masz dotąd nic 
jeszcze pewnego, tak o czasie jako też o szczegółach jej instalacyi.

W y bory  w wielkiem księstwie heskiera wypadają według wszystkich 
dotąd nadesłanych doniesień przeważnie w duchu demokratycznym. J e ­
dnak stronnictwu tak nazwanemu konstytucyjnemu udało się także przepro­
wadzić kilkunastu koryfeów swoich, jak Gagerna. Jaupa,  Wernhera, Kili­
ana i innych.

D r e z n o ,  dn. 4. Grudnia. — Dzisiaj  na  posiedzeniu izby drugiej uza­
sadnił deputowany Hiiring interpelacyą swoję uczynioną ministerstwu spraw 
zagranicznych, czy też przyczyniło się za wydaniem mieszkańców Saksonii 
uwięzionych w wielkiem księstwie badeńskiem za udział w powstaniu tain- 
tejszem, jaki skutek miało to wstawienie i jeżeli to dotąd nienastąpiło czy 
ministerstwo zamyśla wdać się zanimi niezwłocznie i energicznie? potem na­
stąpił z porządku wniosek deputowanego Mullera tyczący się zniesienia 
stanu oblężenia w Dreźnie i Crimmitzschau. W niosek ten w końcu przy­
jęto  4 8  głosami przeciw 7. — Dep. W atzdorf  wniósł także interpelacyą, 
w której stało, czemu przy otworzeniu sejmu pomiędzy projektami do prawa 
przez ministerstwo zapowiedzianemi, nieznajdują się owe d w a ,  względem 
zniesienia kary śmierci, i względem urządzenia książek stanowych i zapro­
wadzenia ślubów cywilnych, jak tego żądano w prawach zasadniczych.

A n g l i a .
L o n d y n ,  3. Grudnia. — Dzisiaj rano zapowiedziały wielkie dzwony 

kościoła fSt. Pawła śmierć królowej wdowy Adełaidy, która przez trzy mie­
siące ciężką była chorobą złożona. Była ona najstarszą córką księcia pa­
nującego Saksonii Meiningen, Jerzego Fryderyka K aro la , urodzona w roku

171)2. Poszła za mąż dnia 11.  Lipca 1 8 1 8 .  za W ilhelm a IV . ,  który 
wtedy jeszcze był księciem Clarence, i którego obdarzyła dwoma córkami, 
ale to obiedwie krótko po urodzeniu umarły. W  roku 1 8 3 1 .  izba niższa 
wyznaczyła jej pensyi rocznej 1 0 0 ,0 0 0  funt. szter. na przypadek , gdyby 
małżonka swego przeżyć miała, i od roku 1 8 3 7 .  pobierała ona tę summę. 
Jej ścisła skromność, ujmująca ludzkość a szczególniej słynna dobroczynność 
_  dawała bowiem na cele dobroczynne w Londynie rocznie do 2 0 , 0 0 0  funt. 
szter. — uczyniły ją  osobą drogą dla wszystkich klas ludu ,  a po śmierci 
jej pozostał żal serdeczny.

W  radzie admiralicyi,  która się wczoraj odbyła, postanowiono pono­
wić próbę, czyby okrętów Frauklina niedało się wynaleźć. Obydwa okręty, 
które niedawno pod dowództwem kapitana Ross powróciły, mają niezwło­
cznie w żywność i inne potrzeby być zaopatrzone i naprzód do wysp Sand- 
wichskich wysłane, gdzie mają czekać na dalsze rozkazy. Być może, iż 
potem przez ciaśninę Behringa przeszukane będą wschodnie brzegi wysp 
Basek i Parmy.

Lord John Russel podarował tow arzystwu umiejętności na rok ten 1 0 0 0  
funtów z oznajmieniem, że w następnych latach toź samo uczyni. Dziennik 
Athenaum czyni w tym względzie uwagę następującą: wsparcia dla nauk 
i sztuk pięknych ze strony rządu nie są tak znaczne, aby wiadomość ta 
nie miała zająć czytelników naszych. Pieniądze podarowane przytem nie są 
dobrem jedyoem: środek znamionuje postęp ,  gdyż go popiera.

Kiedy z jednej strony szybkie szerzenie się zasad wolnego handlu 
i w ogóle postępowych codziennie postrzegać się daje ,  z drugićj natural- 
nem jest następstwem, iż idee protekcyjne coraz więcćj tracą podstawy 
swoje. I tak dnia 30 .  Listopada rozwiązał się klub protekeyonistów w Ox- 
fordschire »poniewaź już więcej jest niepotrzebnym Przeciwnie zaś w  osta­
tnim tygodniu odbyły się dwa bardzo znaczne metyngi zmierzające do r e ­
form parlamentarnych, jeden w Per th ,  gdzie ajenta jednego pana F o xM au le ,  
nowego radzcy gabinetowego, bez wszystkiego z sali oddalono, za to i i  
zgromadzeniu przeszkadzał, przerywając w obradach; a drugi w Greenock, 
gdzie najznaczniejsza część ludności się zgromadziła. Tuta j rozebrał G. Thom p­
son jeszcze raz potrzebę, zupełnej reprezentacyi ludowej; lecz wyjaśnił 
wielką różnicę, zachodzącą pomiędzy ruchem klubu reform a dążnością p o ­
siadłości ziem wolnych. Cel obydwóch jest ten sam, Judow y; lecz ostatniej 
zbywa na zasadzie, gdyż pomija się ona z kwestyą praw a; każdemu oby 
watelowi zastrzedz należy udział w w yborach, nie dla tego że jest posiedzi, 
cielem g ru n tu ,  ale dla tego, iż jest obywatelem. Przytem skutek tego ru ­
chu jest bardzo niepewnym, w Szkocyi census niewynosi 4 0  szylingów ale 
1 0  fun tów , w Irlandyi niezrobi on żadnego postępu. Uznaje on wprawdzie 
ważność j e g o , i sam jest założycielem dwóch klubów wolnego posiadania 
gruntowego, lecz ruch niepowinien się na tem ograniczyć, ale owo fałszywe 
principium wykorzenić a starać się o wprowadzenie prawdziwego w miejsce 
jego. Jeżeli zaś wątpliwość zachodzi, czy parlament w swoim składzie te­
raźniejszym kiedyś przyzna zasadę ogólnego prawa wyborczego, wtedy, 
podług zdania jego, ualeźy się obejrzyć na środki, jakie zwolna z teraźniej­
szego ustawodawstwa z pewnością przeciw własnej woli jego wymuszono, 
a jakicrai są : zniesienie handlu niewolnikami, i testaktu; '  emancypacya ka­
to lików, bil reform z 1 8 3 2 .  r . , repeal praw  zbożowych, i inne postano­
wienia. Ma on nadzieję, że tym samym sposobem reforma parlamentu nie­
zadługo przez agitacyą na drodze spokojnej i w ustawodawstwie zjedna so­
bie uznanie.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 5. Grudnia. — Obiegają tu rozmaite wieści o poselstwie

Fialina Persigoego do Berlina. Jedni pow iadają ,  źe prezydent chce przez 
niego wzmocnić dla napolconizrau syrapatye, drudzy, że go wygania, p o ­
nieważ popadł w niełaskę. Już dawniej m ówiono, źe wpływ Persignego
na prezydenta upada, źe niepodoba się jego plan do rostrzygnięcia sprawy
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p r e z y d e n t a  j edner a  c i ęc iem,  źe  F e r d .  B a r r o t  p o do b n i e  j a k  b r a t u  s w e m u ,  ta k  k t ó r ć m  się te ra z  ko mi s sy a  w  t y m  celu  u s t a n o w i o n a  za jmuje .  J a k  s łychać ,  
i P e r s i gn e r a u  b o t y  szyje .  L u b o  P e r s i g n y  okaz uj e  w ci ąż  s k ł o n n oś ć  do p o -  p o d o b n o  już  o d k r y t o ,  że  depesza  ta z ł ożona by ł a  w  biórze  wo d z a  naczel -  
w t ó r z e n i a  k o me d y i  s t r a z b u r g s k i e j ,  j e d n a k o w o ż  F e r d y n a n d  B a r r o t  j e s t  wła  
s'nie o w y m  a k t o r e m ,  k t ó r y  w y n a l a z ł  s y s t ema t  napoleońsk o k t ó r y m  w s p o ­
m n i e l i ś m y  p r z e d  n i e d a w n y m  c z a s e m ,  a za leży na  p r z e k u p o w a n i u  p r as sy ,  
n a  pol icyi  Car l i era  i na  w y j ą t k o w y c h  ś r o d k a c h ,  k t ór e  m a j ą  z a p r o w a d z i ć  we 
F r a n c y i .  Mi m o  t o ,  n i e p o ś w i ę c o n o b y  Per s i gni ego B a r r o t o w i  i n i e zna g lo n ob y  
go  do  o pu szcz en i a  p a ł a c u  e l i ze j sk i ego ,  g d y b y  nie ch odz i ł o  o wielki  ak t  p o ­
j e d n a n i a  c z ł o n k ó w  r o d z i n y  b o n a p a r t y s t o s k i e j , bo n i ezgoda p o m i ę d z y  nimi  
t r w a j ą c a ,  sz kodzi  s y s t e m a t o w i .  Ro z po c z ę t o  więc  k u  t e mu  celowi  n o w e  
u k ł a d y  p o m i ę d z y  ks ięc i em m o n t a g n i i ,  N a p o l e o n e m  B o n a p a r t e  i pa ł acem el i ­
z e j s k i m ,  n a w e t  b o h a t e r  z  p o d  Z aa t chy  P i o t r  B o n a p a r t e ,  ma należeć do tej 
zgo d y .  P i o t r  B o n a p a r t e  atol i  o ś w i a d c z y ł  z m ó w n i c y  z g r o ma d ze n ia  n a r o d o ­
w e g o ,  ze  P e r s i g n y  w y w i e r a  w p ł y w  na p r e z y d e n t a  r zeczypo s pol i l e j .  Nie- 
chcąc  p r z e t o  p r e z y d e n t  dalej  j a ż d ż y ć  r a n y  za danej  sw e j  r o d z i n i e ,  w y s y ł a  
P e r s i g n e g o  do  B e r l i n a ,  a b y  n i e b y ł  solą  w  je j  oku.

S y s t e m a t  cz yn i  p o s t ę p y .  P r z e k u p i ł  n a p r z ó d  C o  n s  t i t u t i o  n e l a , k t ó r y  
op u śc i ł  T hiersa  a p r ze sze d ł  do pa ł ac u e l ize j sk ie go ,  te ra z  o r gan  Cavai gnaka 
le C r e d i t ,  pr ze ch o dz i  z  ca łemi  t a bo ra mi  do o b o z u  n apo l eo ńs k i eg o .  Organ  
ten  p o z y s k a n o  p r z e z  C h e v a l i e r a ,  n o w e g o  s ekr e t ar za  je n e r a ln e g o  p r e z y d en ta .  
Pa ł a c  el izejski  r o z r z ą d z a  t e r az  m n ó s t w e m  dz i e n n i k ó w  u r z ę d o w y c h , p ó l u r z ę -  
d o w y c h  i n i b y  u r z ę d o w y c h .  D i x  D e c e m b r e  i l a  P a t r i e  d o t y c h c z a s o w e  
w y ł ą c z n e  o r g a n a  p r e z y d e n t a  na tem cierpią.  U t w o r z o n o  n a w e t  b i u r o  p r a s sy  
w  p a ł a c u  e l i ze j sk im ,  p o d o b n e  do biu ra  p r a s s y  L u d w i k a  Fi l ipa .

K w e s t y a  w zg lę d em p o d a t k u  od n a p o j ó w  n ie ty lko  zakłóci ła  s p o k o j n oś ć  
m i n i s t e r s t w a ,  ale j e sz cze  więks zośc i  zg roma d ze n ia  n a r o d o w e g o .  P o m i ę d z y  
m ó w c a m i  p r z e c i w  p r o j e k t o w i  F o u l d a  zapisa ło  się wi e l u  k o n s e r w a t y s t ó w .  
S t o w a r z y s z e n i e  r e p r e z e n t a n t ó w  b o n a p a r t y s t o s k i c h  ta kże  o świ adc za  się za 
zn i es i eni em te go p o d a t k u  w e d ł u g  p r a w a  p r z y j ę t e g o  p r ze z  z g r o ma d ze n ie  k o n ­
s t y t u c y j n e .  N a w e t  p r e z y d e n t  r zecz yp ospo l i l e j  niechcąc  na s z w a n k  w y s t a w i ć  
s w o i c h  w i d o k ó w  nie zgadza się z Fou ldei n  wzg lę d em tego p r o j e k t u  i w o l a ł b y  
zmn i e j s z y ć  i lość w o j s k a  z a p o m o c ą  z a p r o w a d z e n i a  n o w e j  or ga ni zac yi  r e z e r w ,  
a b y  t y l k o  z y s kać  za o k r ą g l e n i e  w  budżeci e  na p r z y p a d e k ,  g d y b y  p o d a t e k  od 
n a p o j ó w  z n i e s i o n y m został .  W s z y s t k i e  dzi enniki  p r z y c h y l n e  b o n a p a r t y s t o m  
t r ą b i ą  na w sze  s t r o n y ,  że  p r e z y d e n t  n i ech ę tn em okiem spo g ląda  na p r o j ek t  
b o u l d a .  D z i ś  j e d n o  z  t y c h  p is m p o w i a d a :  s p o d z i e w a m y  s i ę ,  że  z g r o m a ­
dzenie  n a r o d o w e  p o j m i e ,  iz zd radz i  s p r a w ę ,  k t ó r ą  r e p r e z e n t u j e ,  jeżel i  się 
p o z w o l i  p r o w a d z i ć  za no s  F o u l d o w i .  I n n ą  p o w i n n o  o d eg r ać  r o l ę  s t r o n n i ­
c t w o  k o n s e r w a t y w n e ,  j a k  z a k r y w a n i e m  niezdatności  mini s t ra  ska rb u .  P o ­
w i n n o  l u d o w i  p o k a z a ć ,  źe  na se r io  d o b r o  l u d u  j e  obchodzi .  P o w i n n o  d o ­
p o m a g a ć  z ca łych si ł  p r e z y d e n t o w i  r ze cz y p o s p o l i t e j  w e  w s z y s t k i c h  zmianach,  
k t ó r e  z m ie r za j ą  do z a spo k o je n i a  s p r a w i e d l i w y c h  ży c ze ń  klas p r a c u j ąc ych .

O g r o m n a  s iła w o j s k a  będzi e  z e b r a n ą  na polu  m a r s o w ć m  po dcz as  p r z e ­
g l ą d u ,  k t ó r y  odbęd z i e  L u d w i k  N ap o le o n  w  dniu  1 0 .  G ru dn i a .  Li czbę w o j ­
ska  p o d a j ą  na  1 5 0 , 0 0 0 ,  tak  ze  of i cerowie  w  wiel kim z n a j d u j ą  się k łopoc ie ,  
gd zi e  t y l e  w o j s k a  będz ie  można umieścić.  Mini s t er  Oświecenia  w  s ku t e k  ż ą ­
dani a  p r e z y d e n t a  r o z k a z a ł  r e k t o r o m  w szys t k i ch  g i m n a z i ó w ,  ab y  u c z n io w ie  
w  d u i u  1 0 .  G r u d n i a  mieli  świę to .  W  ogóle  p r e z y d e n t  ż ą d a ,  a b y  dzi eń  ten 
w s z y s c y  u r z ę d n i c y  u w a ż a l i  za  u r o c z y s t o ś ć  d o r o cz n ą .

W ł o c h y .
D o  dzi enn ika  I n d e p e n d e n c e  b e i g e  p i szą  z T u r y n u  p od  dniem 2 9 .  

L i s t o p a d a ,  co n a s t ę p u j e :  o t r u d n ą  j e s t  r ze czy  o d m a l o w a ć  o b r a z  p r a w d z i w y  
po ł o ż e n i a  nas ze go  w  ob ec  g o r ą c z k o w e g o  przes i lenia  w y b o r ó w .  Pr a sa  n i ­
g d y  j e sz cze  tak wiele d z i e n n i k ó w  na ś w ia t  n i e w y d a w a l a , i n ig d y  ty le  c z y ­
t e l n i k ó w ,  co t e r a z ,  n iemiała .  P r z e k o n a ć  się można z d z i en n i k ów ,  ile to 
o k ó l n i k ó w  m i n i s t e r s t w o  do  u r z ę d n i k ó w  r o z ma i t y c h  w y d z i a ł ó w  przes ła ło .  
Dla  o k a z a n i a ,  źe  n ie t y l k o  s ł o w a  na  w i a t r  u l a t u j ą ,  ale  za n iemi  w  t r o p  
i c z y n y  n a s t ą p i ą ,  mi n i s t e r  sp r a w i e d l i w o ś c i  z sadzi ł  z u r z ę d u  d w ó c h  sę d z iów 
p o k o j u ,  k t ó r y c h  zdan i a  n i e p r z y c h y l n e  b y ł y  dla ga bi ne tu .  W s z y s t k i e  oso b y  
nal eż ąc e  do  r eda kcy i  p isma G a z e 11 a P  i e m  o n t e s e  zmi en i one  zos t a ł y ,  p o ­
n i e w a ż  n i e k t ó r e  k o m i t e t y  ob ior cz e  mia ły  p i e r w s z e  egz emplar ze  o d e z w y  k r ó -  
ł e w s k i ć j , w  k t ó r e j  za mi a s t :  »izba n i e p r z y j a z n ą  by ł a  pol i t yce  mi n i s t r ó w  
moich,® s t a ł o :  »p  o I i t y  c e raojćj.® Mimo  tego j e d n a k ż e ,  o ile te ra z  j u ż  
p r ze wi d z i e ć  m o ż n a ,  m i n i s t e r s t w o  ni ebędzie  miało  p o  sobie  większości .  
U m i a r k o w a n e  s t r o n n i c t w o  l i b e r a lne ,  k tó re  się do śr od k a  l ewego  p r z y c h y l a ,  
zy s k a ł o  n i e d a w n o  s i lną  p o d p o r ę  w  osobie  b y ł e go  mini s t ra  r zyms k i ego ,  T e -  
r e n z i o  Mamia ni ,  k t ó r ego  tu  z p o w o d u  j e g o  ta lentu  i rze telności  bardzo w y ­
s o k o  cenią ,  l e n ż e  p o s p o ł u  z b y ł y m  mini s t r em Ricci  u s t a n o w i ł  w  G e n u y  
k o m i t e t  o b i o r c z y  w  d u c h u  śr o d k a  lewego.  J eże l i  s t r o n n i c t w o  to z w y c i ę ż y ,  
w t e d y  s p o d z i e w a ć  n a m  się nal eży ,  źe nam się k o n s t y t u c y j n e  u r zą dzen i a  na 
sze u t r z y m a j ą ;  g d y ż  r z ą d  ni eda  się s p o w o d o w a ć  do k r o k u  g w a ł t o w n e g o ,  
w y j ą w s z y ,  g d y b y  się o b a w i a ł  a b y  do s t e r u  n i e p rz y sz l a  os ta t eczna le wa  
s t r o n a ,  w  k tó re j  s a m y c h  r e p u b l i k a n ó w  u p a t r u j e .  — P r z e d m i o t e m  z a j m u j ą ­
c y m  t u  te raz  w  w y s o k i m  s t o p n i u  u w a g ę  p o w s z e c h n ą ,  je s t  p o l e mik a ,  j a k a  
s i ę  p o m i ę d z y  j e n e r a ł e m  C h r z a n o w s k i m  a b y ł y m  min i s t r em Ratazzi  w y w i ą ­
zała .  T e n  bo wiem u t r z y m u j e ,  źe  z a w i a d o m i ł  j e n e r a ł a  d ep e sz ą  telegraf iczną 
c z t e r y  dni  w p r z ó d y  o r o z po c zęc iu  na n o w o  k r o k ó w  nieprz yj ac ie lski ch ,  
a C h r z a n o w s k i  za pr zecza  j a k  n a j u p o r c z y w i e j , a b y  mia ł  k i e dy ś  o t r z y m a ć  
p o d o b n e  donies ienie .  K t ó ż  za t ćm s k r a d ł  o w ą  d e p e s z ę ?  —  j e s t  to  p y t a n i e ,

nego.  By ć  m o ż e ,  iż p o s z u k i w a n i a  te zd o ł a j ą  zed rze ć  za s łonę  p o k r y w a j ą c ą  
d o t ą d  kat as t ro fę  p o d  Nowarą .® — Mi u i s t e r  p i emont sk i  o świe ce ni a  p u b l i ­
cznego w y d a ł  ta kże  ok ó ln ik  do u r z ę d n i k ó w  po d  nim s t o j ą c y c h ,  w  k t ó r y m  
nagania  n i e k t ó r y m  p r o f e s o r o m  i n a u c z y c i e l o m ,  iż w  szcz eg ól ny ch  p r z y p a d ­
kach k o r z y s t a j ą c  z w p ł y w u  s w e g o ,  wpaja l i  w  u c z u i ó w  p e w n e  nau k i  po l i ­
tyczne .  Z a r a z e m  o ś w i a d c z a ,  iż na p r z y s z ł o ś ć  r z ą d  p o s t a n o w i ł  n iec ierpieć 
n a d u ż y ć  p o d o b n y c h .  — Izba  h a n d l o w a  w  L i w o r n o  za pr os i ł a  p r ze d  ni e da ­
w n y m  czasem k u p c ó w  i b a n k i e r ó w  na  z g r o m a d z e n i e ,  w celu nar adzen i a  się 
w sp ó l n e g o  wz g lę dem p o ży c zk i  r z ą d o w e j .  Liczba j e d n a k ż e  o s ó b ,  k tó r e  
w e z w a n i a  tego u s ł uc ha ł y ,  by ł a  tak  s z c z u p ł ą ,  iż z g r o ma dze n ie  na czas p ó ­
źni e j s zy  o d r o c z y ć  mus i an o.  — Donies ieni a  z P a l e r m o  z  2 0 .  L i s t o p a d a  m a ­
lu j ą  po łoż en i e  mias ta  w  n a d e r  s m u t n y c h  kolo rach .  A r e s z t o w a n i a  p o d o bn i e  
jak w Nea po lu  b y ł y  r ze cz ą  po w s z e d n i ą .  Miejsca  pr ze chadze k op us zcz one ,  
t ea t r a  zamknię te .  N a w e t  g m a c h ,  w k t ó r y m  p a r l a me n t  d aw n ie j  pos i edzenie  
s w o j e  o d b y w a ł ,  z amkni ę to  i r u ch omo śc i  z a b r auo .  L u d  na c z y n  t a k o w y  
p o d o b n o  z o b u r z e n i e m się pat rza ł .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn.  5 .  G ru d n i a .  — D z i w n e  zda rzenie .  T e g o  s amego dnia ,  

k ie dy  W a l d e k a  u zn a n o  za n i e w i n n e g o  i w y p u s z c z o n o  na w o l n o ś ć ,  t u  także  
r e p r e z e n t a n t a  l u d u  D r ,  Adolf a  b i sc hofa  w y p u s z c z o n o  z więzienia .  D z i e ­
więć  mies ięcy,  m ó w i  dzis ia jsza  P r e s s e ,  u p ł y n ę ł o  od ow e j  c h w i l i ,  gdzi e  
r z ą d o w a  i r e a k c y j n a  pras sa  p o w i t a ł a  z r ad oś c i ą  uw ięz i en i e  o w e g o  męża 
i p r z y r z e k ł a  umieścić  w  s w o i c h  k o l u m n a c h  o k r o p n e  o d k r y c i a ,  j a k i c h  się 
miał  d op uś c i ć  ó w  r e p r e z e n t a n t  l u d u  i j e g o  s t r o n n i c t w o .  P r o c e s  j e g o  za .  
k o ń c z y ł  s i ę ,  z p r z e p o w i e d n i  r e a k c y j n o  r z ą d o w y c h  nic się n ieos ta ło .  P o  
dziewięc iu  mies iącach o w o  s t r o n n i c t w o  r z ą d o w e  dalej  n iezaszło  i nic n i eod-  
k r ył o .  W  Ber l in ie  zd a r to  maskę s z p i e g o m ,  w  W i e d n i u  o p r ó c z  u w o l n i e ­
n i a ,  nic n i e w y s z ł o  na j a w ,  bo tu  je szcze  nie masz  j a w u e g o  p o s t ę p o w a n i a  
w  sądach.  — Na gie łdzie obiegała  pog łoska ,  j u ż  n i er az  p o w t a r z a n o ,  że  r z ą d  
ma za mi a r  w s zy s tk i e  kole je  żelazne i ż egl ug ę p a r o w ą  na D u n a j u  od  a k c y o n a -  
r y u s z y  u a b y ć  za 1 0 0  m i l i o n ó w  z ł o ty ch  r eń sk i c h  pa pi er kami .  Nie  p y t a j ą  
wcale  p r z y  t e m ,  źe j u ż  nas  o b ł o ż o n o  1 9 0 0  mil ionami  zł. r e ó .  p ap i e r ami  
czyl i  d ługiem.

D o n o s z ą  z P e s z t u ,  źe r z ą d  t a me c z n y  w y p u ś c i ł  z wi ęz ie ni a  ma t k ę  K o ­
sz ul a  i obie j e g o  s i os t ry .  —  W  Budz ie  p r z y w r ó c ą  w a r o w n i e  na wielkie  
r o z m i a r y .  S i edm wi ez  z b u d u j ą  na w z g ó r z a c h  p a n u j ą c y c h  nad  fo r t ecą  ś r o d ­
k o w ą  i b r on i ć  b ę d ą  p r z y s t ę p u  do niej .

Dzi enn ik  S o l d a t e n f r e u n d  d o n o s i ,  źe s t o j ą c y  w  Czechac h t rzeci  k o r p u s  
armii  p od  d o w ó d z t w e m  ar cyksi ęc ia  A l b e r t a ,  o t r z y m a ł  r o z k a z  byci a  w  p o ­
g o t o w i u  do  ma r sz u.  -  O rg a n i z u j ą c a  się obecnie  ź a n d a r m e r y a ,  będzie  się 
sk ła dać  z 1 3  p u ł k ó w ,  z k t ó r y c h  4 r y  b ę d ą  s tać w  W ę g r z e c h ,  d w a  w  G a -  
l i cyi ,  a po  j e d n y m  w  Cz ec h ac h ,  M o r a w i e ,  A u s t r y i ,  S t y r y i ,  T y r o l u ,  K r a i ­
n i e ,  N a d b r z e ź u j  Da lmac y i .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  d. 7 .  G r u d n i a .  —  W  r o k u  ze sz ły m p r z y t r z y m a n o  

w  mieście P i o t r k o w i e ,  z p o w o d u  nie  pos i adani a  d o w o d ó w  l e g i t y m a c y j n y c h ,  
kobi e tę  n a z y w a j ą c ą  się M a r y a  P r u s k a ,  k tó r a  b ę d ą c  d o s t a w i o n ą  do W a r s z a ­
w y  i bada na w  t u t e j s z y m  ur zę dz i e  p o l i c y j n y m ,  śc iągnęł a  na siebie mo c n e  
podej rz en i e ,  iż do  k r ó l e s t w a  wci snę ła  się bez p a s z p o r t u ,  w  za mi a rz e  s p e ł ­
nienia  o s z u s t w a  i kr adz i eż y .  W  t ł omac ze ni u  s w o j e m  p r zy t acz ał a ,  źe j e s t  
s p o w i n o w a c o n ą  z zn a k o mi t emi  r o d z i n a m i ,  źe ma do  o d b i o r u  w  k r a ju  t u t e j ­
s z y m  bar dz o  znacz ne  k w o t y  i t. p. okol iczności  w s k a z y w a ł a ,  s p r a w d z e o i e  
k t ó r y c h ,  z p o w o d u  ni eza mi esz k iwa n ia  tu  t y c h  o só b na  ja k i e  p o w o ł y w a ł a  
się,  w ikł a ło  t y l k o  ś l e dz t wo  p r z e c i w  niej  p r o w a d z o n e ,  a tem sa mem u t r u ­
dni a ł o  mo ż n o ś ć  wy rz e c z e n i a  co do je j  o so b y .  Znal ez i ono  u  niej  m n ó s t w o  
r zeczy do  u b i o r u  s ł u ż ą c y c h ,  j a k o  t o :  m a n t y l e  a x a mi t n e ,  s u k n i e  ma te r y a l n e ,  
b ie l iznę d a m s k ą  i s t o ł o w ą ,  chus tk i  b a t y s t o w e  i t. p . , o k tó r e  z a p y t y w a n a ,  
t ł u m ac zy ła  s i ę ,  iż są  j e j  włas nością .  P o n i e w a ż  zaś pr ze d  p r z y a r e s z t o w a -  
n iem j e j ,  o d b y w a ł a  j u z  p o d r o ż ę  po k r a j u ,  r o zg a ł ęz io n o  k o r e s p o n d e n c y ę  
z rozma i t emi  w ł a d z a m i ; lecz p o z y s k a n e  o d p o w i e d z i  z w i ę k s z a ł y  t y l k o  w ą t ­
p l iwo ść  co do poch odzen i a  tej  ko bi e ty  i u t w i e r d z a ł y  w  p r z e k o n a n i u ,  źe j e s t  
ba r dz o  p r ze b i eg ł ą  osz ust ką .  W  t r z y  mies iące po do s t a w i e n i u  jć j  do  W a r ­
s z a w y ,  z p o w o d u  c i ąż y,  o d es ł an ą  zos t a ła  do szpi ta la ,  gdzie  po r od z i ł a  dzi e­
cię płci żeńskie j .  W  t y m  wł aś ni e  czasie,  n r zę du i k  z a j m u j ą c y  się ś l e d z t we m 
p r z e c i w  mniema ne j  P ru sk i e j ,  p r z y p o m n i a ł  sobie ,  iż cz yt a ł  w  j e d n e j  z gaze t  
w  P ru s i e c h  w y c h o d z ą c e j  o s t r zeżen ie  o kobiecie,  k t ó r a  dop uśc i ł a  się r o z m a ­
i ty ch  p r z e s t ę p s t w  i t r u dn i  się w ł ó c z ę g o s t w e m ,  celem dalszego speł ni an ia  
o n y c h .  P o  s k o m u n i k o w a n i u  się z są da mi  pr usk i em i ,  o t r z y m a n o  d w a  t a k o ­
w e  os t r zeżeni a  w  odpi sach,  z k t ó r y c h  j e d n e  b r z m i :  — »Moźe od t r zech lat 
w  P o z o a ń s k i e m ,  Gal icyi ,  w  Niemczech i Belgyi ,  u w i j a  się Józefa  M a j c h r o -  
w i c z ó w n a ,  k tó r a  b y w a ł a  s ł u ż ą c ą  po  d w o r a c h  w  ks ię s t wi e  P o z n a ń s k i e m ,  
a po t e m za r ó ż n e  w y s t ę p k i  o d s i a d y w a ł a  ka r ę  po do ma ch  p o p r a w y .  P r z y ­
biera  o na  wiele na zwisk .  Do o d w iedz in  s w o i c h ,  o ile t y lk o  może,  dob i e ra  
d o m y  zalecające się d o b r o c z y n n o ś c i ą  i zamożne.  O p o w i a d a  s c en y  r o z d z i e ­
r a j ą c e  serce i w y w o ł a w s z y  l i tość z y s k u j e  cz ęs tok roć  h o j n e  wspar c i e .  J e s t  
ta k  przebi egł ą ,  źe gdzi e  l iczy na b a r d z o  wielki  o b ł ó w ,  ta m n a w e t  z n a c z n y c h  
p i e n i ę d z y  p r z y j ą ć  nie chce.  W  j e d n y m  miej sc u ud ał a ,  źe ma  z  s o b ą  1 2 0 0 0
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d u katów ,  a pom im o to ,  jak  s ię  później p o k a z a ło ,  nakradła b ie lizny .  W i ­
dziano ją  n iedaw no w e  W r o c ł a w i u ,  gdzie  robiła długi pod imionami ró ­
żn y c h  pań. T łó m a cz y  się  zręczn ie;  ma u łożen ie  dosyć  pozorne, ale niekiedy  
dla okazania pańskiej du m y,  mija s ię  z delikatnością i wpada w  grubijań-  
s tw o .«  — W  drugiem ostrzeżen iu  o p isa n y  jest p o b y t  jej w Cieplicach pod  
T ręc zy n em , gdzie  przebyw ała  pod nazwisk iem  hrabiny * "  i gdzie  udała,  
z e  skradzioną jej została szkatułka z pieniędzmi. Będący tam w ó w cz a s  
o b y w a te l  G alicyjsk i ,  p o ż y c z y ł  jej 1 0 0  talarów, ale zaraz potem d o w ie d z ia ­
w s z y  się  z  kim ma do c z y n ie n ia , zażądał z w ro tu  w  sposób  niegrzeczny ,  
o co rozgniewana pani hrabina, udała s ię  z zażaleniem do w ła d zy ,  oskarża­
ją c  tego obyw ate la  o kradzież szkatułki i o najście sw e g o  pomieszkania,  
sama zaś zbiegła do P esztu .  — Zam ieszczone  w  rzeczonych ostrzeżeniach  
r y so p isy ,  w y k a za ły  d o w o d n ie ,  że zatrzym aną Pruską  je s t  M ajch row iczó-  
w na, i ona też sa m a ,  w idząc  bezskutecznym  dalszy opór  w w y ja w ie n iu  
pochodzenia ,  zeznaniem sw em  stw ierdziła  tożsam ość  o so b y .  Obecnie gdy  
stan zdrow ia  jej i dziecka zezw ala ł  na to, odesłaną  została w  K sięs tw o  P o ­
znańskie,  celem poniesienia zas łużonej  kary.

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g ,  d. 2 7 .  Października. — P r z e tr w a w szy  cały dzień zesz ły  

w  o b a w ie  ry ch łe g o  rozpoczęcia n ieodzow nej w o jn y ,  doznajem y dzisiaj już  
zupełnej  spokojności.  T o ż  będz iem y mieli za pew ne  »pokój« ,  ale »do p o ­
rozumienia się« podobno jeszcze  daleko, — nie jedno  bow iem  jeszcze b ióro  
poselsk ie  ma w ażne  do nieukontentow ania  p o w o d y ,  chociaż każde z nich po-  
zoaje  to d o b r z e ,  że o w ojn ie  nie m oże być  teraz m o w y .  Trzeba bow iem  
w iedz ieć  o tern, co zasz ło  w  tej mierze. K uryer ,  k tóry  opuśc ił  P a ry ż  na 
dniu  1 5 . ,  p r z y w ió z ł  depesze tej treśc i ,  że  w y d a n e  do floty  francuzkiej i an .  
gielskiej  rozkazy operow ania  przec iw  Dardanellom są  ty lko  skutkiem n ie p o ­
rozum ienia;  ro zk azy  te zresztą  z o sta ły  w y d a n e  w  czas ie ,  k iedy  jeszcze  nie 
w iedz ia n o  o przjęciu Fuad Effendego u cesarza. Cesarz o św ia d c z y ł  się  
z  uznaniem w y r a ż o n y c h  w  de p e sz y  p o w o d ó w ,  p o le c iw szy  jedakże zarazem  
panu N e sse lro d e ,  aby zaw iadom ił  posła  tureck iego o je g o  postanow ieniach .  
J e ź l i  mnie dobrze  za in form ow ano ,  tedy  o sn o w a  ich następująca:  Cesarz
nie  d o zw a la  tego ,  aby się  jak ieko lw iek  bądź pań stw o  m ieszało do zasz łych  
p o m ię d z y  R o s sy ą  a T a r c y ą  n iep o r o zu m ie ń ,  ani do t y c h ,  które s ię  ty czą  
w y c h o d ź c ó w  w ę g ier sk ic h ,  ani do n ieporozum ień  w zg lęd em  Multan i W o ­
ło s z c z y z n y .  R o ssy a  nie p o w o d u je  s ię  osobistem i w zg lęd em  tych p ro w in c y i  
w id o k a m i,  a cesarz jest  tego  przek onan ia ,  źe  dał dostateczne w  tćj mierze  
d o w o d y .  (? )  Dla tego  p o w in n y  w sze lk ie  w  interesie p ro w in cy i  tych  podjęte  
środki w o ln e  być  zupe łn ie  od kontroli  pań stw  zachodnich. Co się  ty c z y  
w y c h o d ź c ó w  p o l i ty c z n y c h ,  tedy  żądaniem je s t  cesarza ,  aby ich przen iesiono  
do Candii lub do innego  w  T u r c y i  m iejsca ,  b y  ty lko  pod śc iś lejszym  mogli  
zostaw ać  dozorem . Jeźl i  n iek tórzy  z  nich chcą się  udać do  F ran cy i  lub  
A n g l i i ,  tedy  niech im będzie  p o zo s ta w io n o  do  w oli .  — Cesarz b o w iem  mniej 
chce na to zw ażać .  Nie  bez tego  j ed n a k ,  aby niedostrzegał p r z y  tein nieja­
kiego  n iebezp ieczeństw a,  g d y ż  w  Angli i  jak i w e  F ra n cy i  m ogliby  w y c h o d ź c y  
znaleźć sp o so b n o ść  do przy g o to w a nia  n o w e j  rew o lu cy i .  Szczególn iejszą  

u w a g ę  w yp ada  zw ró c ić  na P o la k ó w  — których  cesarz n igd y  inaczśj nie na­
z y w a ,  jak » bu ntow niczy  poddani.* N a jw ięk szą  trudność  spraw iają  w y ­
chodźcy  potnrezeni.  Cesarz żą d a ,  aby  ich za j e ń c ó w  u w ażać  i do żadnej  
czynnej  nie przypuśc ić  s łu ż b y .  W a ż n e m  też wie lce  postanow ien iem  jest  
obsadzenie  Multan i W o ł o s z c z y z n y  — w czem  jednak jak się  zdaje nie z a ­
cho dzą  żadne trudności.  W ia d o m o ,  że w e d łu g  u g o d y  w  Balta Liman w o ln o  
cesarzow i u tr z y m y w a ć  w  K siętw ach  naddunajskich lO ty s ię c z n ą  ty lko  za łogę  
ale nic w ięcej.  W  nocie jednakże do tureckiego posła  w y r a ż o n o , źe ar­
mia okupacyjna  ros. z w ięk sz o n ą  będzie  tej z im y  do 4 0 , 0 0 0  żołnierza. W  sa ­
mem mieście Bukareszt stanie załoga 1 0 , 0 0 0  piechoty  i 3 0 0 0  ja zd y .  P r z e ­
dnia straż rus. korpusu  armii stojącej w  Besarabii pom knąć się ma aż po nad 
P r u t ,  a w  Jasach i w  Bukreszc ie  stać będzie mocna za łoga .  W  o dw ec ie  
za w y j ą t k o w e  te śr o d k i ,  będzie mogła T u r c y a  ró w n ie ż  z  sw ej  strony  
p o w ię k s z y ć  garn izo n y  u b r z eg ó w  D u n a ju ,  w  W i d d y n i u  i w  Sil is tryi .  
—  T a k ie  są  pokrótce warunki T u r c y i  podane od R o ssy i .  T o k  tej sp ra w y  
przez  się  ju ż  in teressujący ,  stał się  przedm iotem  pow szechn ej  niemal roz ­
m o w y ,  i mimo wsze lkiej  w  pod obn ych  rzeczach u nas sk ro m n o śc i ,  krążą  
tu jednak różne  w  tym  w zg lęd z ie  pogłosk i.  N ie  dz iw  p r z y tem ,  źe naj­
mniej z  rzeczą obeznani najw ięcej przesadzają ,  — tak to b o w iem  z w y k le  
b y w a ,  i ztąd też c z ło n k o w ie  ambasady puszczają  w  św ia t  najdziwniejsze  
pogłosk i  o tem n o w em  n ieporozum ieniu .  Śm iem  stale u t r z y m y w a ć ,  źe  
2 mćj s trony  skreśliłem rzecz tę jak najsumienniej. P o se ł  angielski nie tai 
się  z  sw em  n ieukontentow aniem , francuzki zaś więcej się  z tern u k r y w a .«

W  tych czasach w y s z ł o  w  Petersburgu dzieło pu łkow nika  sztabu g ł ó ­
w n eg o  B ogdanow icza ,  pod ty tu łe m :  »0pisan ie  kampanii hr. Radeckiego w e  
W ło szech  w  latach 1 8 4 8  i 1 8 4 9 .  D z ieło  to dzieli s ię  na d w ie  części,
2 k tórych  p ierw sza  obejmuje działania w o jen n e  w  1 8 4 8 ,  aż do czasu za ­
jęcia M edyolanu przez w ojska  au s try a ck ie ,  i nastąpionego w  ty m że  roku  
zaw ieszen ia  b ro n i :  2 g a  od w z n o w ie n ia  k r o k ó w  w o je n n y ch  w  m iesiącu  
Marcu, aż do pobicia armii Piemonckiej pod M o r ł a r ą i  N aw arą ,  i abdykacyi  
Karola Alberta.

Z  K i j o w a  do n o szą ,  źe  kto w idz ia ł  to  miasto przed laty  1 2 ,  dz iśby  
j e  nie  poznał. Od 2 0  b o w iem  lat wzrastając  p o w ię k s z y ło  s ię  dziś praw ie  o

pięć razy ty le ,  co przedtem. Liczne g m a ch y ,  g im nazya ,  m ost na D n ieprze  
i artystyczne  w y k o ń c za n ie  g ó r y  A le k sa n d r o w sk ie j ,  na której w z n o s ić  się  
będzie poświęcona  dla ś. W łodz im ierza  pam iątka ,  św ia d czą  najlepićj 0 ol­
brzym im  wzroście  tego m iasta ,  w którem najm n ie jszy  pom nik  d o ty c z ą cy  
starożytnośc i  tego c iekawego grodu,  nie un iknął bacznego oka.

T u r c y  a.
Z W  i d i  na .  — Ostateczne rozstrzygnięc ie  losu nas w s z y s tk ic h  w y g n a ń ­

c ó w ,  już  poczęści jest  wam w iadom e; pozostaje  je szcze  dla uzup ełn ien ia  
tego sm utnego w p ra w d z ie  obra zu ,  nadmienić niektóre  s z c z e g ó ły ,  które  
w tych szy bk ob ieźących  czasach o ty le  są  zajm ujące ,  o ile c iek a w o ść  p u b l i ­
czna nie jest je szeze  oderw aną  ku ważniejszym  spraw om . T u r c y ,  k tó r y c h  
w ostatnich czasach mocno polubiliśm y, wiele  nam z początku dokuczali ,  
nie ju ż  samą zlą ch ęc ią ,  ale niezręcznośc ią  wzięcia  s ię  dla n a s ,  ztąd też  
cala nędza nasza od początku przekroczenia granic T u r c y i ; trzym ano  nas  
w  obozie  pod gołćin  niebem nad w yb rzeżem  D u n a ju ,  w  miejscu z na tu ry  
niezd row em ; w ojsko  tureckie stojące na straży  w  o k o ło  nas b y ło  n ieubła­
g a n e ,  nikomu nie b y ło  w o ln o  bezkarnie przekroczyć  otaczającej nas linii  
w o j s k o w e j ,  aby udać się  do m iasta ,  w  którćm prócz k a w y  lubo nic więcćj  
nie, można b y ło  dostać, to przecież sam p rzy m u s zostaw ani  w  nęd zn y m  obo­
z i e ,  ś w ia d c z y ł ,  źe b y ł  istotnie w  n iew oli .  M yśl  ta n iew oli  m ocno n iepo­
koiła u m y s ły  i uczucia na sze ,  z upadkiem s i ły  m oralnej w ię d n ia ły  w  nas 
i s i ły  f izy czn e ,  ztąd choroby  r o z l icz n e ,  aż też dyarya  do 7 0  w  grób  w p ę ­
dziła. A le  nie b y ło  rady na w k o rz en io n e  w  nas z łe ,  bo nikt nie miał do­
sy ć  s i ły ,  nieść  s ło w a  poc iechy ,  których tak m ocno pragnęliśm y. R e n e g a -  
cya stu kilkudziesięciu zachwiała wie le  dusz n a s z y c h ,  — sami nie  wiedzie l i  
co począć —  nędza fizyczna ,  su ro w o ść  tu r e ck o -w o jsk o w e g o  z nami p o s tę ­
p o w a n ia ,  zabijająca wielu ch o ro b a ,  w idoczna  n i e w o l a , brak p o c iech y  reli­
gijnej, bądź po litycznej ,  a ua d ew szy stko  ani prom yka nadziei, g d y b y  co  ś l i ­
mak ukaże r o g ó w ,  dobijały nas do reszty .  A n i  r o zu m em ,  ani uczuciem  
pow in nośc i  św ię t e j ,  nie można b y ło  w  w ie lu  obudzić  staropolsk iego  ducha  
w y trw a ło śc i  w  n ie sz c z ę ś c iu , ztąd w krad ło  s ię  z b ieg o s tw o ,  tem n iebezp ie ­
czniejsze każdemu sam otn ie  u c h o d zą cem u ,  źe  w  ok o ło  nas zew n ętrzn i  p o ­
graniczni n ieprzyjac ie le ,  prócz  Serb i i ,  a w  razie ,  g d y b y  T u r c y  zbiegają­
cego za trzym ali ,  to ju ż  m usia łby  poćw ięc ić  p ię ty  na kije b a m b u s o w e ,  lub  
ze dwa dni k lęczeć ,  bez najmniejszego poruszenia  c ia ła ,  nad czetn d w ó c h  
żo łn ierzy  czu w ało .

Na jednem  złem nie dosyć .  W ia r a  przygniecona  n ie szczęśc iem ,  r zu ­
ciła się  w  rozp ustę  g r y  — o g r y w a l i  jedni d r u g ic h ,  a co  z d o b y ł  na sw o ic h ,  
to przem arnow ał w grze w obozie  M adziarów lub W ł o c h ó w ,  w te d y  rozpacz  
ogarnęła najsłabsze a zgrane u m y s ły .  Na szczęśc ie  zażądano z  Belgradu  
mszału i kielicha. Zacny nasz kapłan N. zajął s ię  odpraw ianiem  s łu ż b y  b o ­
żej — si lnym  g ło s e m ,  potęgą  s ł o w a ,  potępia ł  n iepraw e  w ie lu  p o s t ę p o w a ­
n ie ,  wym iania ł  imiona graczy  .—  a tak p o w str zy m a ł  naganne w ie lu  po s tę ­
pow anie .  Odtąd inaczej się  ju z  działo,  nie m yślano  o  z b ieg o s tw ie ,  do  w y ­
trwałości  zachęcał jeden drugiego,  i r y ch ło  też B ó g  z l i t o w a ł  s ię  nad nami  
i pociecha na n o w o  ogrzała serca nasze i zd a w a ło  s ię  ja k o b y  n a w et  i dobra  
nadzieja uśm iechnęła s ię  ku naui. B e m ,  na w y so k ie j  p o s ta n o w io n y  g o d n o -  
Mirżan baszy, zgłaszającym  się do s ie b ie ,  w  chęci porady', c z y b y  przejść  
n I s la m iz m , o ś w ia d c z ! : »co ja c z y n ię ,  tego w y  zaniechajc ie ,  bo moja w iara,  
ś w ię t o ś ć ,  religia — Polska j e s t ,  a nie ma ofiary, którejbym  dla niej nie p o ­
nosił  — ale w y  i j a , to co inn ego .«

Jak też raz na dobre złe przem inęło ,  to, co dalej a d a le j , to lepiej a le ­
piej. I tak w ie lu  m iędzy nami miało obdarte o d z ien ia , zatćm pan Zamojski,  
pan Dem biński i n iektórzy M adz iarow ie  posprawia li  najbiedniejszym  ciepłe  
kaftany i inne rzeczy  — przy  większej troskliwości  o ciała u s ta ły  choroby ,  
w zró s ł  apetyt ,  a ułani co z w y k l i  w o z ić  kociołk i  na k o n ia ch ,  (które sam ych  
ty lk o  P o la k ó w  nie b y ły  na granicy  zatrzym ane),  poczęli  trudnić s ię  gar-  
kuchnią  — ztąd z u p y  ciepłe i kawałek mięsa w zm acn ia ły  osłabione  żo łądki.

Jeże l i  k to k o lw ie k ,  nie w ie r z y ł  d o lą d ,  źe  łaska pana B oga  i p r a w d z iw e  
a w spó lne  n ieszczęście  zbliżają do siebie najzac iętszych n a w et  lu d z i ,  to naj­
w y r a źn ie jsz e ,  a najśw ieższe  św ia d ec tw o  tej p r a w d y  daje W idd in .  Pan  
Zamojski n iegdyś filar arystokracyi  p o l sk ie j ,  i jenera ł  W y s o c k i  pojednali  
się!  o B racia ,  jakże się  nic c ie s z y ć ,  k iedy  dw a  o b o z y  praw ie  sob ie  n iep rzy ­
jacie lskie ,  po łączon e  ju z  w  jeden obóz  w idd ińsk i.

Zacni ci ludzie  O jczyzn ę  n a d ew sz y s tk o  m iłu jący ,  w e  w spó lnej  niedoli,  
weszli  w  s ie b ie ,  roztrzęśl i  sumienia sw o je  p o l i ty c z n e ,  a bolejąc w e w n ą trz  
dusz sw o ich  nad losem matki o j c z y z n y ,  zapomnieli  d a w n y ch  uraz, p r z y s ię ­
gli nie szarpać j u z  więcej w nętrznośc i  w spó lne j  matki ale na jednej drodze  
w  z g o d z ie ,  miłości i b ra te rsw ie ,  dalej a dalej prow adzić  dzieło odrodzenia  
ojczy zn y .  W y z n a l i  jak w  błędzie  byli  —  uczuli potrzebę niesienia  p r z y ­
sp ieszonego  ratunku narodow ośc i  polskiej —  i uściskali sob ie  d łon ie  bohater­
sk ie ,  to dla o k a ,  ale serca ich i ich dusze z la ły  s ię  w  jed n o s tk ę  n ierozdzielną,  
i ta m y ś l ,  źe  stali s ię  n a w róconym i synam i o j c z y z n y ,  zapaliła ich g ł o w y ,  
rozp łom ien iła  serca ,  a urazy w  m i ło ść ,  a sk r z y w io n e  w y o b ra ż en ie  p o l i t y ­
cznego  zapatryw ania  się  na P o lsk ę ,  na drogę  p r a w d y  sprow adziła  tćra 
w y z n a n ie m :  w s z y s c y  b y l i ś m y  w  b ł ę d z i e ;  g ł u p s t w o  r o z n o s i ­
l i ś m y  p o  P o s c e .

O by  ten przykład trafił do w szy s tk ich  du sz  u c z c iw y c h  Polaków.
K ied y  tak w s zy s tk o  działo s ię  m ięd zy  nami lep ie j ,  i postępow anie  T u r -
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cyi wcale się na dobre zmieniło. P o  u ch w ale ,  ze nas z T u r c j i  nie w y d a ­
d z ą ,  myślano o w y p row adzen iu  nas z W idd in ia  do Szumliź, j u  i pieniędzy 
b y ło  dosyć  i ubran ia  i d o b ry  hum or .  Nie gnano  nas zatem p iech o tą ,  ale 
na w ozach ,  co rzecz w T u rc y i  nie p rzy k ład n a ,  pozganiano zatem m nóstw o 
w ozó w  ze w szystk ich  s t r o n ,  a może i z całej T u r c y i ,  każdy oficer miał 
jeden w óz  osobny  pod p a k u n k i ,  a czterech siedziało na lekkim wozie. Co 
do kob ie t ,  k tó re  później do m ężów  p o p rzy b y w a ły ,  ' to  nie mogliby się F ra n ­
cuzi słynni z grzeczności lepiej pokazać, dla każdej dam y ofia row any  był 
p ow óz ,  ale ileż b iedny basza miał k łopotu  w wynalezieniu k ilkunastu p o w o ­
z ó w , bo w  żaden sposób, (b iorąc  rzecz po tu recku)  nie d opuśc i ł ,  aby po 
3  lub 2  naw et w  jedn ym  koczu siedziały, to z W o ło szczy zny  sprowadzali 
p o w o zy ,  aby  w y g od n ie  by ło  fiieduym tułaczkom podróżow ać, P rzed  w y j ­
ściem n aszem , opuściliśmy nasz o b ó z ,  bo wolno było  w mieście mieszkać, 
w te d y  i p o b ra ty m stw o  z T u rk am i i Culgarami zaw iązy w ało  s ię ,  a 2  tysiące 
zlot. kn. przez legion na b iednych chrześcian i T u r k ó w  w y zn aczo n e ,  zobo­
w iąza ły  dla nas serca wszystkich.

P óźn ie j  w ięcej,  tymczasem pozdrow ien ie .  fez. poi.

Dem biński; KapoIna.
U łam ek  z  kam panii jen era ła  D em biń sk iego w  W ęgrzech .

( D a l s z y  c i ą g . )  -  W id zą c  nieład i ucieczkę w ojska ,  Gorgcj kazał 
zw róc ić  sw ą  b ry czkę  i radził D em bińsk iem u, aby toż samo u czyn ił ,  ale 
ten  odpow iedzia ł ,  że rozpoczęcie b i tw y  b e z j e g o  r o z k a z u  nie zmniejsza 
jego odpowiedzialności, źe obowiązkiem jego jes t raczej umrzeć niż uciekać. 
T o  mówiąc, w siadł na konia i ru szy ł  galopem ku Kapolnic. W  wiosce tćj 
nie znalazł ju ż  na miejscu ni dow ódźcy  d y w iz y i ,  ni dw óch  batalionów 
Z aryn ii  i ks. P ru sk iego ;  jednakże potrafił zebrać, na p raw e j  stronie  T o rm y ,  
b ry gad ę  Z ary n ii  i kilka sztuk dzia ł ,  z któremi zapew nił  ob ronę  mostu i 
zmieszał p ro jek ta  nieprzyjacielskie, jeszcze w ówczas lękliwe. Tymczasem 
nadszedł wieczór. Dembiński miał przed sobą  dw ie ostateczności: albo 
cofnąć się do dy w iz y i ,  k tóre  nie b y ły  jeszcze w o g n iu ,  albo bronić zapa­
miętale zaję tej pozycyi.  Z  wojskiem w yćwiczonem , b y łb y  obrał p ierw szą  
ostateczność; z takiem zaś jak ie  miał musiał obrać drugą .  W  nocy z 2 6 .  
na 2 7 . ,  posłał on z K apolny  następujące  roz k a zy :  do K lapki,  aby zajął 
Verpelle t,  k tó re  opuśc i ł ;  do Poeltenberga, aby  się zbliżył do Klapki i w y ­
mógł na nim, aby  słuchał jego rozkazów  pomimo źe by ł s tarszym . Klapka 
miał ciągle w s tr z y m y w a ć  Schłicka w w ąw ozie  P e t e r - Y a s a r ,  a Poeltenberg 
miał operow ać  przed G uy on gy os .  Całe p raw e  skrzyd ło  było  pow ierzone  
G orge jow i,  k tó rem u Dembiński po w ta rza ł :  »Tylko en e rg i i , energii,  ty lko 
czujności, a pójdzie d obrze .« Dy wizya Aulicha miała zająć na now o Kaal, 
a d y w izy a  G u yo na  i K m ety  miały podejść aż pod Kerccrend. R ozkazy  d o ­
tyczące ostatuich b y ły  oddane szefowi sztabu G d rg e ja ,  k tó ry  o bow iąza ł się 
je  doręczyć o p ierwszej godzinie, a nie do ręczy ł jak o czw artej rano. Ba­
talion księcia P rusk iego , d ow o d zo n y  przez m ajora A lb re c h ta , pos taw iony  
został w  zamku K o m p o th , pozycyi ś rodkow ej między K apolną  a d y w iz y ą  
Aulicha. Ś ro dek  pod Kapolną, b y ł  najsłabiej opa trzon y ,  bo miały go z a ­
ją ć  d y w iz y e  G u y o n a  i K mety  najpóźniej około dziesiątej z rana.

D. 2 7 .  między szós tą  a s iódmą z rana spostrzeżono  liczne bataliony 
austryack ie  rozw ija jące  się na wzgórzach naprzeciw  K a p o ln y :  okrzyki 
h u r r a  p o k azyw ały ,  że sam W ind ischgrae tz  niemi dowodził. J e g o  kawa- 
lerya  i ty ra lie ry  p o su w a ły  się ku  pozycyi węgierskiej, Dembiński staw ił

naprzeciw  część swej piechoty  w zd łuż  strumienia  błotnis tego i r o w u  z w a­
łem dość wzniesionym. Most na s trumieniu  by ł z aba rykadow any  i opa trzo ­
n y  w działa. R eszta  armii węgierskiej czekała w  rez e rw ie :  a r ty le ry a  
i kaw alerya  w  dyrekcyi Kercerend. N ieprzyjaciel pos tęp ow ał  zw olna , 
dając czas sw ym  kolum nom  zbliżenia się do Magifolva na lew ym  brzegu  
T o rm y .  N aprzeciw  ostatniemu ruch ow i D em bińsk i w y s taw ił  cz te ry  dzia­
ła. Dopiero po odparciu  kolumn od Nagifolva, rozpoczął się atak na Ka- 
polnę. W  K a p o ln ie , przytaczam y tu dosłow nie  opis jen e ra ła ,  w ojsko  
węgierskie nie odpow iadało  wcale sw y m  o b o w ią zk o m : w szystko  ucieka ło ;  
moja obecność, mój p rzy k ład ,  rów nie  jak  a d ju ta n tó w ,  nic nie w sk u ra ły .  
Dopiero uderzenie na mój rozkaz pu łkow nika  Aulicha na p raw e sk rzyd ło  
aus t ryack ie ,  w strzym ało  postęp n ieprzy jac ie la ,  szczególniej a r ty le ry i  cią- 
gnącej od Nagifolva. K orzysta jąc  z te g o ,  przem ówiłem  do ba ta l ionów  
Zanini, i posłałem je, pod w odzą  dzielnego p odpu łkow nika  Pso tta ,  na o d e ­
branie K apo lny ,  ale zaledwie doszły  do p ie rw szych  dom ów  wioski, rzuci ły  
sz tandar  i przeszły do nieprzyjaciela. T y lk o  jeden  oficer i kapelan mogli 
się odłączyć i wrócić do armii węgierskiej. Była w ted y  dziesiąta godzina. 
W ę g r z y  zbiegli ze w szystkich pozycyi,  n iew ylącza jąc  Aulicha. F e ld m arsza ­
łek Dembiński odpierał ataki kilku ty lko  armatami i szarżami nielicznej jazdy .
0  pierwszej z południa ,  na dziewięciu, pięciu ad ju tan tó w  naczelnego w odza 
było  rannych .  D yw izye  G uyona i K m ety  nie p r z y b y w a ły ,  trzeba więc 
by ło  w y konać  o d w ró t  ogólny. Z eb raw szy  jak  można było  d y w iz y ą  A u ­
licha, feldmarszałek cofnął j ą  w k ie runku  P o roszc i ,  a d y w iz y ą  Mariassy, 
ku Kercerend. T e  d w a  ruch y  o d b y w a ły  się dość po rzą d n ie ,  p rz y  pom ocy 
h uzarów  odw racających  się i szarżu jących , kiedy o w pó ł  do drugiej Dem­
biński dowiedział s ię ,  źe D y w iz y a  G u yo na  p rzy b y ła  nakoniec do Kool. 
Połączenie z nią nastąpiło  około godziny  trzeciej . Jenera ł  Dembiński ro z ­
kazał walecznemu G u y o n  debuszow ać z drugiej s tro ny  gó ry  K erce ren d ,  a 
d y w izy i  Poeltenberga, k tóra  ucierała się z większemi siłami i k tó re j  dla tego 
posłał w posiłku 4 0 0  h u za rów , s tanąć na linii wojska świeżego. R uch  ten 
o d b y w a ł  się w  porządku ,  ogień nieprzyjacielski s łab ia ł ;  zdaw ało  się naw et,  
źe W iu d y s c h g ra e tz  myślał o zajęciu daw nej pozycyi w T o rra u s ,  k iedy  d y ­
wizya Poeltenberga zniknęła, i zniknęła tak dobrze, źe spos trzeżono  j ą  na 
drugiej stronie  g ó ry  Kercerend. Dowiedziano się w krotce dla czego. P o ­
kazało się, źe G orgey ,  oddalony  o pięć s t rza łów  dzia łow ych  od pola b i tw y ,  
dał je j  rozkaz cofnięcia się. Poeltenberg  go usłuchał, G uon zaś odesłał do 
naczelnego wodza ad ju tan ta  p rzy b yw ająceg o  z rozkazem. A b y  ocenić 
szkodę ja k ą  p rzyn ios ło  n iew ytłum aczone wmieszanie się G o rg e ja , trzeba 
w iedz ieć ,  źe góra  pod Kercerend zniża się zwolna ku K a p o ln u ,  k iedy  boki 
je j są  otoczone lasem i krzakami. G dy by  d y w iz y a  Poeltenberga za trzym ała  
się ty lko na sw ej pozycyi,  t r zy  d y w izy e  w ęgiersk ie :  Poeltenberga, G u y o n a
1 M ar is sy  b y ły b y  w y s ta rczy ły  na w strzym anie  n ieprzy jac ie la ;  d y w izy a  
Kincty i część korp usu  Klapki, pod w odzą p u łkow nika  B u łh a ry n a ,  b y ły b y  
p rzysz ły  pod w ieczór;  d y w izy a  Aulicha by łaby  przyszła  w  n o c y ,  i naza­
ju t r z  ntoźna było  w ydać b itw ę z 3 0 , 0 0 0  ludzi w  pozycyi najdogodniejszćj. 
Ruch Poeltenberga zmusił feldmarszałka Dembińskiego do cofnięcia się z re­
sztą  si ł pod Kercerend. Niewiadomo d o tąd  jaki miał pow ód  G orgey  do 
podobnego postępowania . Nie mógł się lękać odcięcia, a lbowiem nie by ło  
jednego  żołnierza nieprzyjacielskiego na całej dolinie Erlau . » G orgey ,  m ó w i 
Dembiński, widział nieprzyjació ł wszędzie, gdzie ich nie było, a nie widział 
ich gdzie byli.« (Dokończenie  nastąp i.)

W  cz. w a r  t e k  d n i a  13.  G r u d n i a
w ie c z ó r  m u zy k a ln y ,

k t ó r y  w y p r a w i  r o s s y j s k i  k o n c e r c i s t a  
n a  s k r z y p c a c h

JM ieronhn fm u  lo tn y .
S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .

K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w K e m p n i e .
W y d z i a ł  I.

D o b r a  Z iem skie F r z y l o c z n i c a  7. p r z y l e -  
g ło ś c ia m i ,  w  p o w ie c ie  O s t r z e s z o w s k im  p o ło ż o ­
n e ,  d o  ow d o w ia łe ' ;  P o r u c z n i k o w e j  M u n s t e r  
i s y n a  je j  H u g o  K a r o l a  E u g e n i u s z a  M u n ­
s t e r  n a le ż ą c e ,  p r z e z  d y r e k c j ą  Z ie m s lw a  o s z a ­
c o w a n e  na  83 ,329  T a l .  2 9  sgr. 1 fen. w e d le  ta x y ,  
m o g ą c e j  b y ć  p r z e j r z a n e j  w ra z  z w y k a z e m  h y -  
p o te c z n y u i  i w a ru n k a m i  w  R e g is t r a t u r z e ,  m ają  
b y ć  d n i a  21 .  M a r c a  1 8 5 0 .  p rz e d  p o łu d n ie m  
o  g o d z in ie  9 te j  w  m ie jscu  z w y k łe m  p o s ie d z e ń  
s ą d o w y c h  s p r z e d a n e .

K e m p n o ,  dn ia  8. S ie rp n ia  1849.____________

S P R Z E D A Z K Ó Ń I E C Z N A .
P o s a d a  m ły n a rs k a  w p o w ie c ie  S z a m o ^ t u l -  

s k j m  w  p o b l i ż u  m ias ta  W r o n e k  p o ło ż o n a ,  
ta k  n a z w a n y  » m ł y n  N a d o ł n i k i «  d o  t r u d n ie ­
n ia  się m ły n a r s tw e m  d o ty c h c z a s  n ie  p r z y s p o s o ­
b i o n a ,  p o d łu g  s ą d o w e j  tax y  z  w y k a z e m  h y p o -  
t e c z n y m ,  k tó r y  w  R e g is t r a tu rz e  p o d p is a n e g o  
S ą d u  m o że  b y ć  p r z e j r z a n y ,  z dnia  3  M a ja  1849. 
r o k u  n a  4 2 3 7  T a l .  10  sgr. o ta x o w a u a ,  w  t e r m i ­
nie d n ia  2 5 .  M a r c a  1 8 5 0 .  przed południem

o g o d z in ie  lOte'j w  S ą d z ie  tu te js z y m  p u b l ic z n ie  
ma b y ć  sp rz e d a n ą .

P r z y  w y ś le d z e n iu  w a r to ś c i  na  ró ż n e  s p o r n e  
o b o w ią z k i  i p r a w a  D o m in i i  N owe'j w si i b y ły c h  
p o s i e d z ic i e ló w , j a k o  leź  na w a r to ś ć  r o d o w o c  
się m a ją c e g o  g ru n tu ,  na k tó r y m  d r z e w o  s to ja ło ,  
żad n eg o  w zg lęd u  n ie  miano.

S z a m o tu ły ,  d n ia  17. L ip c a  1849.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y . __

D o n i e s i e n i e  t y c z ą c e  s i ę  p r z e d a z y  b a -  
r a n ó w  w G r a m b s c h i r t z  p o w i a t u  N a m y ­

s ł o w s k i e g o .
W y ż e j  w y r a ż o n a  p rz e d a ź  co d z ie n n ie  o d b y ­

w a ć  się b ę d z ie  ró w n ie ż  tu  jak  w K a u l w i t z ,  
g dz ie  się ta k że  zn a jd u ją  b a r a n y  w y c h o w a n e  
w  t r z o d z ie  G r a m b s c h i i t z k i e j .

W  o b y d w ó c h  o w c z a rn ia c h  są t a k ż e  d o  c h o w u  
z d a tn e  m ac io rk i  d o  p rz ed an ia .

G ra m b s c h u tz ,  dnia  26. L is to p a d a  1849 .
H rabi Henckel Donnersmarck u r z ą d  go sp o d a /c zy  

dóbr Grambschutz - K aulw itz.

!!! Nadzwyczaj tanio !!!
N a  n a d c h o d z ą c e  św ię ta  B o ż e g o  n a r o d z e n i a  

skltut płaszczy tltunsHich,  z a ło ­
ż o n y  na  r a c h u n e k  o b c e g o  d o m u ,  z n ó w  jak  n a j ­
d o k ła d n ie j  z a o p a t r z o n y m  zos ta ł .  Z w r a c a  się n a  
to  szczegó ln ie j  u w a g ę ,  źe  p ła szcz e  d a m s k ie  są 
z r o b io n e  z n a jp rz e d n ie j s z e j  w e ł n y  i p r a w d z i ­
w y c h  k i ta jek  l io ńsk ich .  S k ł a d  t e n  z n a j d u j e  
s i ę  j a k  d a w n i e j  n a  p i e r w s z e m  p i ę t r z e  
w  h o t e l u  D r e z d e ń s k i m ,  N r .  4.

O d e b r a l i ś m y  w  ko m is  H erbatę (Tl i II- 
S l & ą  w  ty c h  s a m y c h  g a tu n k a c h  i c e n a c h  ja k i e  
n ieg d y ś  w h a n d lu  P. J a b ł k o w s k ie g o  b y ły .  S p r z e ­
d a je m y  ta k o w ą  w  p a c z k a c h  p lo m b o w a n y c h  p o  
1 ,  4 ,  ł .  ł  f u n t a > za  fu n t  2 1 ,  2 3 ,  2 5 ,  2 7 ,  41 i
8 3  zlt . poi.  M . M a g n u s z e  w i c z  i Sp.

D nia  10. GrudD ia. 
1849. r .C e n y  t a r g o w e

H andel towarów modnycli 
M . M a g i i u s z c w l c z a  I S p ó ł k i
co  ty lk o  o d  n a j l e p s z y c h  h a n d ló w  B er l iń sk ich  
o d e b r a ł  z n a c z n y  w y b ó r  n a jm o d n ie j s z y c h  i na j-  
g u s lo w n ic js z y c h  d am sk ich  p ł a s z c z y k ó w ^
burnusów , wolantów i td. z s u k n a ,  
l a m y ,  k a s z m i r u ,  m a n t y n y  itp. p o d łu g  n a j ­
n o w s z y c h  m o d e l i  i p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  u m ia r ­
k o w a n y c h .

P o z n a n i u . od
(al.sgr.fn. do

tal.sgr.fn.
P s z e n ic y  sz e fe l  *. . • • lj 18 11 i 26 8
Z y ta  d t .  . . . - 2 6 8 28 11
Ję c z m ie n ia  dt........................ - 2 2 3 24 5
O w s a  . d t ................................. — 14 5 _ 16 ---
T a t a r k i  d t ............................... — 20 --- — 24 5
G r o c h u  . d t ............................... - 2 6 8 i 1 1
Z ie m n ia k ó w  d t .......................... — 10 — — U
S ia n a  c e t n a r ......................... — !18 — — 22 --
S ł o m y  k o p a ......................... 4 — 4 10 --
Masła g a r n i e c  . . . . 1 2 0 1 25 —

Spiritusu beczka 120 kw. 80 J T ra i l . 12 -12*1 fa l .


